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Pastw iska letnie dla jałownika 
na połoninach.

N iniejszem  zaw iadam iam y Sz. członków  T ow a­
rzy stw a, że p rzy jm u jem y  ja łó w k i n a  połoninę, w M iku- 
liczyn ie (stacya kol. M ikuliczyn) za o p ła tą  6 koron od 
sz tu k i n a  całe lato.

P rzy jm ujem y  tak że  i b u h ajk i, jeże li zgłoszone 
będą w dostatecznej ilości, żeby się opłaciło  przy jąć 
do nich  osobnych pastuchów .

T ran sp o rt kolejow y tam  i z pow rotem , za certy fi­
katem  n ależy  do w łaścic iela  bydła, ko m ite t zaś, d o s ta r­
czy pastuchów , sól, g rys i siano.

Z głoszenia z dokładnem  podaniem  ilości sztuk , 
p rzy jm u jem y  do 15. m aja  b. r. S ztuk i m ające iść na  
połoninę, m uszą być szczepione tu b erk u lin ą .

Z aznaczyć m usim y, że n aw et w zeszłym  roku, 
w k tó ry m  la to  zim ne było i dżdżyste , a bydło w sku tek  
tego  zeszło z pow ichrzoną sierścią  i n a  oko źle w y­
glądało , w pływ  paszy le tn ie j na połoninach okazał się 
w dalszym  rozw oju zw ierząt nadzw yczaj dodatn im .

K om itet poczynił s ta ran ia  o uzyskan ie  bezp ła­
tnego  tra n sp o r tu  b y d ła  n a  połoniny, n a  podan ie jed n ak  
w niesione do W ys. M in iste rstw a kolejow ego w te j sp ra­
wie nie o trzy m a ł dotąd  odpowiedzi,

Z  komitetu c. Jc. Tow. gosp.

Jenneryzaeya Dr. Behring’a
jako środek zwalczania gruźlicy bydła.

P o d a ł
Prof. Dr. Józef Szpilman.

(.Przegląd Weterynarslci N r. 8. i 4 .* ) 
(Dokończenie.)

B ehring  w y k aza ł za tem  na podstaw ie sw oich do­
św iadczeń w ykonanych  w spólnie z B u p p er’em  i Bo- 
m er’em  a ogłoszonych w jeg o  rozpraw ie  o gruźlicy . 
Tu -erctdosebuch, 5 zeszy t; B<hring’s, JBeitrage zur expe- 
rimentellen Therapi", Marburg), że jeg o  m etoda jen n e ry - 
zacyi bydła zapom ocą za razk a  gruźlicy  ludzk iej je s t  
nieszkodliw ą i uodpornia  bydło przeciw  gruź licy  byd lę­
cej tak , że sz tu k i w  ten  sposób ochronnie szczepione, 
znoszą daw ki ja d u  g ruź licy  bydlęcej w yw ołu jące u  sztuk  
k on tro ln y ch  gruź licę z przebiegiem  śm iertelnym .
0  nieszkodliw ości tego  sposobu im m unizacy i p rzekonały  
B ehringa dośw iadczenia w ykonane w  r. 1895, 1896
1 1897 na dorosłych sztukach  bydła, k tó ry m  częścią 
podskórn ie częścią do ży ł lub do jam y  brzusznej 
w strzy k iw a ł hodow le buljonow e p rą tków  g ruź licy  
ludzk iej, p rzyczem  ani jed n o  zw ierzę nie okazyw ało 
g ruź licy  ogólnej a p rzy  zabiciu, po różnym  czasie s tw ie r­
dzano zaw sze, że o rgana  k la tk i p iersiow ej i jam y  
brzusznej b y ły  w olne od g ruź licy . W  d a lszy ch  la tach  
robił B ehring  dośw iadczenia n a  sz tu k ach  m łodych 
z uw zględnieniom  daw ek, przyczem  zam iast hodowli 
bu ljonow ych  u ży w ał p rą tk ó w  hodow anych n a  surow icy. 
P rzy  ty c h  badan iach  stw ierdz ił B ehring , że młode 
sz tu k i b y d ła  w w ieku od 5 do 12 m iesięcy po w strz y ­
kn ięciu  do ży ł em ulzyi zaw iera jącej nie więc j  nad  
0.02 g  hodow li g ru ź licy  ludzkiej na  surow icy  stężałej 
znosiły  te  daw ki dobrze, w ystępow ała  u n ich  ty lko  
gorączka reak cy jn a , k tó ra  się przez k ilk a  dni a naw et 
do 20 d n i u trzy m y w ała , n iek iedy  kaszel p rzem ija jący ,
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zresztą były zdrow e; natom iast dawki większe nad 
0.02 do 0.05 g. były niebezpieczne dla młodych sztuk 
i wywoływały zapalenie płuc ogniskowe. Przez stopnio­
wanie dawek udało się Behringowi przyzw yczaić zwie­
rzęta  naw et do wyższych dawek szczepionki i odpor­
ność przeciw gruźlicy ludzkiej spotęgować. Chodziło dalej
0 rozstrzygnięcie pytan ia, czy sztuki w ten  sposób 
uodporniane nabyły  także niezakażalności przeciw 
gruźlicy będlęcej, co Behring na podstaw ie licznych 
doświadczeń potwierdza. Badacz ten w ystaw iał sztuki 
w swym instytucie jenneryzow ane na zakażenie drogą 
n atu ra lną  i nie skonstatow ał dotychczas ani jednego 
wypadku zachorowania, uważa się więc za upoważnio­
nego do zalecenia swojej m etody jenneryzacyi jako  
środek do zw alczania gruźlicy u bydła i do wprowa­
dzenia tego szczepienia ochronnego do p rak tyk i gospo­
darczej. W każdym  razie Behring uw aża swoje dotych­
czasowe badania jeszcze za wstępne dla zoryentowania 
się i rozstrzygnięcia kwestyi, jak a  najm niejsza dawka 
im m unizacyjna wystarcza dla uodpornienia młodego 
bydła przeciw epizootycznem u zakażeniu. Jeżeli p rak ­
tyka  wykaże, że sztuki tylko raz ochronnie szcze­
pione mogą jeszcze uledz gruźlicy, to trzeba będzie 
albo powtórnie szczepić albo też oprócz jenneryzacyi 
za pomocą gruźlicy ludzkiej stosow ać jeszcze szcze­
pienie zmodyfikowanym jadem  gruźlicy bydła. Kwestyę 
tę uważa prof. B ehring jeszcze za o tw artą  i dlatego 
nie je s t jeszcze za stosowaniem en masse jenneryzacyi 
w praktyce i tylko w tym  w ypadku udziela swojej rady
1 szczepianek, jeżeli ma pewność, że będą te doświad­
czenia przeprowadzać w eterynarze, k tórzy zapoznali się 
w jego intytucie z naukowemi podstawami tej metody 
i zobowiązali się do przedkładania sprawozdań i postę­
powania ściśle w edług jego instrukcyi.

W  tern samem czasopiśmie ogłasza B ehring wska­
zówki co do w ykonyw ania jenneryzacyi i zaleca do

Szkoła w Gambais (s. et o.) 
i nauka przemysłowego chowu kur.

(Z dziennika podróży).
I.

...Okolica tutaj bardzo ładna, trochę pagórkowata; 
wśród lasków i sadów, zaczynających zielenić się zale­
dwie, ślicznie wyglądają wioski rozrzucone. W szystkie 
domy i zabudowania gospodarskie z kamienia murowane 
dziwnym sposobem, bo często bardzo spajane kamienie 
gliną. Wygląda mur taki, jak u nas piec z kamyków 
świeżo postawiony, gdy jeszcze nie obciągnięty; każdy 
kamyczek widoczny na zewnątrz. Kryte dachówką czer­
woną, czarniawą i szarą — malowniczą rozmaitość kolo­
rów przedstawiają Ogrodzenia albo żywopłoty wysokie 
strzyżone, albo mury ubijane z gliny z domieszką słomy. 
Mur taki ubija się warstwami, gdy jedna zaschnie nale­
życie, przystępuje się do ubijania następnej. Gdzie 
spojrzeć wszędzie obfitość kamienia, który tu wydobywają 
z łatwością z ziemi, gdyż jest płytko i łupać go nie trzeba 
a bardzo twardy. Nic dziwnego, że Francya ma świetne 
drogi bite, przy takiem bogactwie materyału.

Lud nadzwyczaj pracowity i oszczędny — przy swej 
inteligencyi mógłby być więcej w czystości zamiłowany. 
Gdyby nasz biedny chłopek miał to wykształcenie, jakie 
u mają wieśniacy, byłby czyściejszy w ubraniu i szcze- 
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szczepienia ochronnego używać tylko sztuki młode (do 
12 miesięcy), nie okazujące zew nętrznie żadnych ob ja­
wów chorobowych. Przed szczepieniem radzi je  trz y ­
mać przez trzy  dni w sta jn i i mierzyć tem peraturę rano 
i wieczorem. K ażdą sztukę szczepioną num eruje się 
stosownie na uchu i prowadzi p r o t o k ó ł ,  w którym  jes t 
podany numer, wiek sztuk, nazwisko i m iejsce zamiesz­
kania właściciela, datum  i w ynik próby z tuberkuliną, 
dawka, rodzaj i sposób stosowania szczepianki wraz 
z datą szczepienia, objaw y następowe, ew entualnie 
uwagi. Tem peraturę m ierzy się dwa razy przed szczepie­
niem ochronnem, dwa w dniu szczepienia i tak  samo 
przez dwa dni następne. Jeżeli drugiego dnia tem pe­
ra tu ra  nie wróciła do norm y albo w ystąpiły  wybitne 
objaw y następowe, to należy dalej m ierzyć ciepłotę za 
pomocą term om etru m axym alnego, k tó ry  się całkiem do 
odbytu wsuwa i przez 4 m inu ty  tam  pozostawia. Bo 
szyjki term om etru  przytw ierdza się 30 cm. długą, cienką 
tasiem kę, zaopatrzoną na końcu trzym adłem  (fixateur), 
którem  się włosy na podstaw ie ogona chwyta. Szcze- 
pianka składa się z żyjących prątków  gruźliczych, 
dokładnie co do swojego działania na bydło w In sty ­
tucie m arburskim  kontrolowanych*).

Zw ierząt z w yraźną gruźlicą np. płuc, wymion, 
macicy (z wypływem) nie szczepi się; natom iast radzi 
B ehring szczepić sztuki reagujące na tuberkulinę, u k tó­
rych je d n a k  badanie kliniczne dało w ynik ujem ny 
U tak ich  sztuk należy przez 14 dni m ierzyć starannie 
tem peraturę i badać je  klinicznie, a jeżeli pojaw i się 
kaszel, to plwociny, które zapomocą tam ponika przy­
twierdzonego do sondy z gard ła  się wydobywa, należy 
badać co do zaw artości prątków  gruźliczych. Jeżeli 
reakcya po pierwszem szczepieniu była silną i długo-

*) Szczegółowy opis sposobu w ykonania  szczep ien ia  opuszczam y 
jako  dostępny jed y n ie  d la  speeyalisty . (R ed.)

golnie na obejściu. Być może, że zima i brak zieloności 
sprawiły, że wszelkie nagromadzone śmiecia rażą oczy, 
ale nieczysta bielizna nie zdradza zamiłowania czystości. 
Ludzie nie mają żadnej pracy w przechowaniu drzewek 
lub jarzyn w ogrodach, dobroczynny klimat oszczędził im 
tej mozolnej pracy! Podczas gdy w Szwajcaryi i w gór­
nych departamentach Francyi uważałam, że winna latorośl 
przy ziemi przykryta garstką mierzwy — tu rozpięta na 
murze zimowała i obecnie już pęcze wypuszczać zaczyna! 
Gdyby u nas umieszczono drób w takich budkach ze 
szparami w ścianach i w dachu, jak tutaj, grzebienie by 
poodmarzały kogutom, a kury by się nie niosły ezas długi, 
nimby do zdrowia wróciły z wiosną. Chów drobiu znacznie 
więc tu mniej z tego powodu wkładów potrzebuje i większe 
dochody przynieść może. Lada altanka wystarczy na 
pomieszczenie drobiu — ludzie wszelkie roboty załatwiać 
mogą na dworze, n. p. wszelkie mycie naczyń załatwia 
się tu jak rok długi przy studni. K ocioł do grzania wrndy 
umieszczony w sioneczce otwartej. U nas zamarzłby na 
śmierć, a przynajmnie rozchorował by się ciężko, ktoby na 
przeciągu na mrozie grzał wodę — dolewał — i z jednej 
strony piekł się (gdyż cała przestrzeń wraz z kotłem 2 m Q  
wynosi) a z drugiej na śnieg i mróz był narażony. Tu 
śniegu ani mrozu nie zastałam już wcale (w lutym). W ie­
czór zimna rosa — i 6 -  5 stopni wyżej zera ; o 4-tej rano 
szron wszędzie jak u nas w kwietniu a nawet w maju
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trw a jącą , to  n a leży  zan iech ać  pow tórnego szczepienia, 
a  sz tuk i re ag u jące  trzy m ać  w s ta jn i p rzez 14 dni. Co 
do h y g ien y  sta jen , to  należy  sz tu k i w y b itn ie  g ruź licze  
zdała  od sz tu k  szczepionych trzy m ać  tj. izolow ać. Jeże li 
sto sunk i pozw alają , to sz tu k i ochronnie szczepione, p o ­
w inno się um ieścić w s ta jn i  osobnej, czyste j, w olnej od 
g ru ź lic y ; najlep ie j budow ać k ilka  m niejszych  s ta jen  
zam iast jed n e j w ielkiej obory, i w ta k i sposób aby 
bydło  nie stało  g łow am i do siebie a le  ku  ścianie. Ż łoby  
pow inno się czysto  u trzy m y w ać  i co 14 d n i gorącą  
w odą w ypełn iać i m echan iczn ie oczyszczać. Tak samo 
n aczy n ia  do po jen ia  należy  gorącą w odą od czasu do 
czasu w yparzać . D ezynfekcyę s ta jn i należy  w edług  ogól­
nych  przepisów  przeprow adzać , a ja ło w n ik  przew ażn ie  
trzy m ać  n a  pastw isk u .

J a k ą  ta  m etoda jen n e ry zac y i będzie m ia ła  p ra ­
k ty czn ą  w artość, okaże się za  k ilka  lat, g dy  sz tu k i 
ochronnie szczepione podrosną i zupełn ie się rozw iną. 
P oniew aż g ru ź lica  bydła, co sam  K och  n aw e t p rzy zn aje , 
m oże być d la ludzi n iebezpieczną, to  jeże li by udało się 
zapom ocą m etody B eh rin g a  w ytęp ić  gruźlicę u  byd ła , 
zn ik łoby  jed n o  w ażne źródło in fekcy i dla ludzi. W  k a ż ­
dym  razie  pow inno się i u nas rozpocząć jen n e ry zacy ę  
B ehringa, k tó rego  nazw isko  daje nam  ręko jm ię, że 
szczep ionka z jego  in s ty tu tu  nie będzie za silną  i nie 
da  powodu do zakażen ia  sz tu k  zdrow ych, dodać bowiem  
m usim y, że osłabianie ży jących  b ak te ry j m usi być 
d o k ład n ie  kontro low ane, jeże li się chce u n ik n ąć  k a ­
ta s tro f, ja k ie  się zd a rzy ły  p rzy  stosow aniu szczepień 
o ch ronnych  w ąglika, sze lestn icy  itd.

b y w a; o 10 rano znowu 6 stopni, a w południe 8 do 10, 
oto luty tutejszy. W  m arcu słoty dokuczały nam, ale te ­
raz pogoda prześliczna 20° w południe, tylko w iatr chłodny
i gwałtowny bardzo często wieje.

Radabym ja k  najrychlej zobaczyć, jak  zaopatru ją 
Niemcy swe kury na zimę, i jak  je  karm ią i poją, 
aby nie zamarzło jedzenie. Tu całą zimę dają zboże go­
towane. Myślę, że w mróz 14 stopniowy w Galicyi zboże 
by zamarzło, nimby się kura zdołała najeść. Wogóle dba­
łości tu wielkiej nie ma, li tylko o ten drób, który zysk 
przynosi tj. o 3 lub 4 m iesięczne kurczęta. Gniazda bez 
popiołu, — grzędy nieczyste — kurniki nie bielone od 
dawna, wodę wolno dolewać do brudnego naczynia choćby 
tydzień cały; kury gdy jedzą ja ja , leczy się tylko porzu­
caniem porcelanowych (w każdą zagrodę jedno lub dwa).
0  dawaniu w apna niosącym  się kurom, czy to w postaci 
palonych kości, czy skorupach tłuczonych, nikt tu  słyszeć 
nie chce, na to nie m a czasu. Ja  zbieram  jaja , muszę więc 
dobrze uważać, gdy kura zagdacze, aby nadbiec zaraz
1 zabrać ja ja , aby go nie rozdziobały.

Rasowe kury, choć są niektóre śliczne, pod względem 
znoszenia ja j m ałą wartość przedstaw iają. Nabywca m u­
siałby nad niemi popracow ać, gdyby chciał mieć z nich 
pożytek. Najlepiej niosą się tu  Houdany — na 50 kur 
bywa 80 jaj. P róbow ałam  rachow ać dla swej nauki wiele 
też każda ra sa  niesie, ale wkrótce zaniechałam  prób, prze-

R ozporządzenia  w ykonaw cze  do ustaw y o g ie łdach  dla  
produktów rolniczych (o handlu term inow ym  zboża).

U staw a o g iełdach  d la produktów  ro lniczych, za- 
w ie ra jąca  upow ażnien ie d la rządu  do w ydan ia  zakazu  
h an d lu  term inow ego, w chodzi w życie 10. k w ie tn ia  b. 
r. R ozporządzen ia  w ykonaw cze do te j u s taw y , obecnie 
ogłoszone, zaw iera ją  n a jp ie rw  zakaz h an d lu  te rm in o ­
w ego w edług  „usances“ g iełdow ych, obecnie dla tego  
h an d lu  obow iązu jących , a n ad to  g łów nie p ostanow ien ia  
przejściow e, k tó ry ch  zadaniem  je s t  um ożliw ić ro zw ik ła ­
n ie  zaw arty ch  ju ż  in teresów  term in o w y ch  i dostosow a­
nie u rządzeń  i zw yczajów  g ie łdow ych  do now ych w y­
m ogów p raw nych . Jed n o  z ty ch  rozporządzeń  odbiera 
m oc p raw n ą z dniem  10. k w ie tn ia  b. r. w szy stk im  ty m  
w osobnym  spisie w ym ienionym  ..usances* giełdow ym , 
(w iedeńskim  i czerniow ieckim ), k tó re  odnoszą się do 
zaw ieran ia  in teresów  term inow ych . Z aw ieran ie  in te re ­
sów na podstaw ie ty ch  „usances* — czy n a  giełdzie, 
czy po za g ie łdą  — je s t  zabron ione od 10. k w ie tn ia ’ 
i to  bez w zględu  n a  to, czy na  zastosow anie ow ych 
specyalnych   ̂ rusances“ term inow ych  zgodzono się ju ż  
p rz y  zaw arc iu  in te resu , czy też  bez tak ie j w yraźnej 
poprzedniej um ow y ro zw ik łan ie  i reg u lacy a  in te resu  
odbyw a się de facto w edług ty c h  norm . Z akaz i w tedy  
m a zastosow anie, gdy  d la po śred n ic tw a w w ypow iedze­
n iu  i iikw idacy i in te re su  w m iejsce w spó łudzia łu  se- 
k re ta ry a tu  g iełdow ego w stęp u je  jak iek o lw iek  inne u rz ą ­
dzenie.

Od 10. k w ie tn ia  b. r. w chodzi też  w moc sankcya 
cyw ilna  i k a rn a  n a  zabronione w m yśl pow yższego 
p rzep isu  in te re sy  term inow e — a w ięc ich  n iew ażność 
cyw ilna  i k a ra  ścisłego aresz tu  od 3 dn i do 3 m iesięcy, 
łącznie z k a rą  p ien iężną 500 do 5000 koron i z sześcio- 
m iesięcznem  w ykluczeniem  z g iełdy.

Te in te re sy  term inow e giełdow e, k tó re  zaw arte  
zo sta ły  do 9. kw ie tn ia , m uszą n a jp ó źn ie j do 10. bm. być 
zgłoszone w sek re tary ac ie  g iełdy  z podaniem  nazw isk  
k o n trahen tów , g a tu n k u  i ilości tow aru , w reszcie ceny. 
In teresy  tak ie  m ożna jeszcze do 30. k w ie tn ia  ro zw ik ły - 
waó i regulow ać w edług  d o ty ch czaso w y ch  przepisów  
giełdow ych, obow iązu jących  w te j m ierze, bądź przez

konawszy się, że razem  są kury roczne, dwuletnie — a na- 
wet i całkiem m łodziutkie trzym ane, żadna więc kontrola 
nie je s t możliwa. Gniazda m echanicznego ani śladu, nie 
m a też żadnych znaków (prócz czasem  kaw ałeczka czer­
wonej tasiem ki na  nóżce — raz lewej, drugi raz prawej).

Co jest tu  zdum iewające i niezwyczajne, to zupełny 
brak  zamków i kłódek, bo i złodziei tu  niem a wcale. Jest 
to swoboda nie do opowiedzenia i rozkosz praw dziw a to 
bezpieczeństwo zupełne. Siedm zagród i tyleż kurników 
należących do zakładu są położone za jed n ą  z głównych 
publicznych dróg we wsi. Ogrodzenie ich, to tylko siatka, 
mniejscam i gdzie się zagrody stykają tak  urządzona, że 
po skośnych podporach z wielką łatw ością do w nętrza 
zagrody dostać się a jeszcze łatwiej z niej wyskoczyć 
można.

Zakład na 5 hektarach  ziemi żywi i utrzym uje do­
statnio trzy rodziny. W  sąsiedztwie za płotem — także 
kurczęta — na polu tuż obok po młodej koniczynie spa­
cerujących jakie l i/2 tysiąca różnego wieku, po 200 do 
400 na każdej łączce przy drodze — słowem wszędzie, 
Przeważnie » F a w e r o l e « ,  gdyż są  wytrwałe, zdrowe, rosną 
prędko — dają dużo m ięsa — a pozostawione jako  kury 
niosące się, wcześnie i dobrze się niosą. Kolega mój, 
Relgijezyk, (syn hodowcy kur) zapewnia, iż lepsze 
są Coucou de J\lelines inaczej Mechelner zwane, b ar­
dzo duże i piękne, wytrwalsze na mrozy od Faw ero-



150 R O

efek tyw ne ich w ykonanie , bądź przez obrachunek i w y- 
rów nan ie  różnicy , b^dz n aw e t p rzez zaw arcie  przeciw - 
nego in teresu  term inow ego (G-egengeschaft), k tó ry  je d n a k  
tak że  w ty m  sam ym  czasie m usi być rozw ik łany  lub 
u reg u lo w an y  i —- podobnie ja k  in te re sy  sam oistne, z a ­
w arte  przed 10 k w ie tn ia  — pod lega obow iązkow i zg ło ­
szenia w sek re ta ry ac ie  g iełdow ym . P rzym us dek lara- 
cy i m a n a  celu kontro lę, czy m im o zakazu  po 10. k w ie­
tn ia  nie będą się zd a rza ły  now e sam oistne in tere sy  
term inow e. Od 30.“ k w ie tn ia  b. r. in te re s  te rm in o w y  na 
g ie łdach  doszczętnie zn ika .

Jed n ak że  ju ż  od 10. k w ie tn ia  w chodzi w życie za ­
kaz publikow ania cen te rm in o w y ch  w cedule kursow ej, 
w  prasie , i w jak ik o lw iek  in n y  sposób. Z tą  d a tą  też  
w chodzą w życie surow e p ostanow ien ia  k arn e  o w yw ie­
ran y m  w pływ ie n a  ceny zboża i m leka p rzez a r ty k u ły  
w prasie , k tó re zniew olą spraw ozdaw ców  dzienn ikarsk ich  
do w ielkiej ostrożności, bez czego choćby niew innie 
i bez k a rn y ch  konsekw ency i m ogliby ła tw o  popadać 
w n iem iłe  sto sunk i z sądem  karnym .

W  m yśl u staw y  tak że  w szystk ie  inne „usances“ 
giełdow e, tj. i te , k tó re  n ie odnoszą się do h and lu  ter- 
m inow ego, m uszą u ledz rew izy i i za tw ie rd zen iu  rząd o ­
w em u. By um ożliw ić tę  rew izyę i zapew nić t y m c z a ­
s o w y  s tan  p raw ny , w yznaczono o sta teczn y  te rm in  
m ocy obow iązującej do tychczasow ych . usances11 te j n ie- 
zabronionej k a teg o ry i n a  31, g ru d n ia  b. r.

Nowe s ta tu ty  giełdow e w krótce zo stan ą  wydane. 
Z m iana ich je s t  konieczna, poniew aż ustaw a  zaw iera  
now e postanow ienia  o sk ładzie  za rządu  giełdow ego itp . 
T ym czasem  m ają  fungow ać dalej do tychczasow e za­
rząd y  g iełdow e; nowe w ybory  jed n ak  w edług now ych 
s ta tu tó w  m uszą być w drożone najpóźn ie j ju ż  w cz te ry  
tygodn ie  po 10. kw ietn ia  b. r.

P o m ijam y  inne p ostanow ien ia  rzeczonych  rozpo­
rząd zeń  w ykonaw czych, jak o  n iep rzed staw ia jące  ogól­
nego in teresu .

H. - O .

N  I K      _

Instrukcya o cholerze drobiu 
i środkach ku jej zwalczaniu.

W  p rzed o sta tn im  num erze podaliśm y treść  ro zporzą­
dzenia m in ist. z Ź9. m arca 1903 dz. p. p. N r. 73 o zw a l­
czan iu  cholery  drobiu. Dziś streśc im y w skazów ki dla 
gospodarzy , zaw arte  w dołączonej do rozporządzen ia 
in stru k cy i, chcąc p rzy czy n ić  się do pożądanego  ze wszech 
m ia r rozpow szechnienia ich znajom ości w szerokich 
kołach

N agłe w y p ad k i śm ierci drobiu  (kur, gęsi, kaczek, 
indyków ), n aw e t bez znam iennych  objaw ów  chorobo­
w ych rodzą podejrzen ie cholery. P rzy  dokładniejszej 
obserw acyi m ożna je d n a k  dostrzec, że zw ierzę ta  słabną 
i sm u tn ie ją , jeżą  pierze, zw iesza ją  sk rzy d ła , okazu ją  
p ragn ien ie , w ym io tu ją  i c ierp ią na cuchnącą biegunkę. 
Odchody są n a jp ie rw  gęs^e i b iało-żółte, potem  śluzo­
w ate, w odniste  i zielone.

Z arażenie n as tęp u je  przez ze tkn ięcie  z chorym  
drobiem , ze ścierw em  drobiu zdechłego n a  za razę  i z. jeg o  
w szelakim i odpadkam i, ba n aw e t z sam em  m iejscem , 
n a  k tó rym  drób chory  się zna jdow ał a więc z drogam i, 
pastw iskam i, po tokam i i kałużam i.

Z apobiegać zarażen iu  drobiu należy  przez u n ik a ­
nie d o k upyw an ia  drobiu obcego, zw łaszcza im p o rto w a­
nego z zag ran icy , p rzez usuw anie odpadków  obcego 
drobiu, zabitego lub  uży tego  w gospodarstw ie domo- 
wem  przez niepuszczanie drobiu  na  drogi, p astw isk a  
i wody, n a  k tó re  chodzi drób obcy, p rzez n iew puszcza- 
n ie h an d la rzy  drobiu  do zagród. G dy dokupno obcego 
drobiu  nie da  się un iknąć, trz e b a  go n a jp ierw  przez 
6—8 dn i trzy m ać w oddzielnem  zam knięciu  i dopiero 
w tedy  m ożna go łączyć z w łasnym  drobiem , gdy  w ty m  
czasie n ie pokażą się ob jaw y chorobowe. D rób m ożna 
tak że  szczepić (zw łaszcza w ed ług  sy stem u  Jessa  — 
w  ła tw y  i n iekosztow ny  sposób).

W y padk i cholery  kończą się praw ie zaw sze śm ier­
cią. L ek a rs tw a  z re g u ły  nie pom agają . W  razie  w y b u ­
chu za razy  n a jlep ie j ted y  n a ty ch m ias t w ybić i w spo­
sób nieszkodliw y u sunąć  chory drób oraz ściśle zasto ­
sować się do przepisów  rozporządzenia o izolow aniu  
zw ierzą t chorych od zdrow ych, oraz o podzielen i ty ch u

lów; sław a ich już dawno ustalona, jako jedynych na 
mięso i jaja . Dodam to tylko, że czystej rasy nie są zu­
pełnie podobne do tych jakie malują. K u k u ł k i  b e l g i j ­
s k i e  na obrazkach są kształtów  Kochinchiny — tylko 
upierzenie i forma głowy — oraz mniej obrośnięte nogi 
je  różnią. Te tutaj, c z y s t e j  rasy, są bardzo b a r ­
czystej budowy, ale m ają wygląd odrębny sobie właściwy, 
do żadnego gatunku nie podobny. O ile dotąd sądzić 
i tw ierdzić mogę, zdaje się, ż e te  b ę d ą  n a j w ł a ś c i w s z e  
d l a  n a s z e g o  k l i m a t u ,  j a k o  d o s t a r c z y c i e l k i  
m i ę s a  na  handel. Pan Roullier, dyrektor zakładu jest 
zdania, że n a  j a j a  najlepsza ta  kura, k tó rą Pan Bóg 
w danym k ra ju  utrzym uje w stanie praw ie dzikim, po 
wsiach. W ięc radzi przez dobór najzdrow szych i najsil­
niejszych okazów uszlachetnić, popraw ić rasę, prow adząc 
ją  od początku w kilku kolorach, nigdy nie psując krzy­
żowaniem z innem i rasam i. Takiej rasy n i e  m a ,  k tó ra- 
by równocześnie daw ała i kurczęta mięsne i tyle jaj, aby 
opłaciły jej utrzym anie i trud  poniesiony, oraz dały zysk 
jak i taki. Trzeba, aby hodowcy zdecydowali się, albo 
trzym ać kury na ja ja , albo na mięso. W szelkie pół rasy  
nie dają dochodów. To je s t tw ierdzenie p. Roullier a 
i wedle tego tu  postępują — faworyzując Faverole, dające 
mięso, a zaniedbując inne, k tóre utrzym ują tu tylko ze 
względu na szkołę. Jest to  środek prowadzący do celu, 
szkoła na  nim nie zyskuje wcale.

Drugą dobrą zasadę s ta ra ją  się tu  rozszerzyć — 
i wpoić uczniom — że mali hodowcy i am atorowie nie 
powinni więcej trzym ać jak  jed n ą  rasę kur, indyków, k a ­
czek i t. d. i tę doprowadzać do doskonałości. Uwzglę­
dniwszy, że odmiany zawdzięczają swe istnienie przy­
padkowi, n. p. Andaluskie kury niebieskie, że znachodzą 
się w małej bardzo liczbie u am atorów, że nie są usta­
lone, że zalet więcej nie m ają jak  ra sa  z której wyszły 
— a przeciwnie często m ają ładne upierzenie kosztem 
budowy osiągnięte, a nieraz i zdrow ia — trzeba i tu p. 
Roullierowi słuszność przyznać.

*  *
*

Z a k ł a d  w G a m b a i s  korzystne bardzo robi w ra­
żenie. W  bardzo ładnem  położeniu, starannie i pracowicie 
prow adzony, gustownie choć skrom nie urządzony i zabu­
dowany musi podobać się zwiedzającym, choć ani tak wielki, 
ani tak  bez zarzutu ja k  to w yobrażałam  sobie. Oddalony od 
stacyi koleji o godzinę jazdy końmi, ma wejście od głównej 
ulicy wsi, raczej m iasteczka. W ysoki m ur i b ram a że­
lazna z napisem  złocistym : Ecole d’aviculture i powiewa­
jącą  trójkołow ą chorągwią, dwa ogródki krzewam i lauru 
zasadzone, na lewo wieżyczka w wschodnim stylu, na p ra ­
wo daszek kapliczki, ładną stanow ią całość. Przestąpiw szy 
bram ę znachodzimy sie w cienistym parczku o bardzo 
wysokich i starych drzewach, akacyi i świerków. Jest te-
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o sta tn ich  na  k ilka m niejszych  p a rty i, zupełn ie  od sie­
bie oddzielonyoh o ile to je s t możliwe. Nie należy  pod 
żadnym  w arunk iem  daw ać zdrow ym  zw ierzętom  naczyń  
n a  k arm ę i napój, k tó ry ch  u ży w ały  zw ierzę ta  chore.

Drób chory n a  zarazę a p ad ły  lub zab ity  w raz 
z w szystk iem i częściam i (zatem  i z pierzem ) należy  p a­
lić lub  zakopyw ać n a  ścierw isku p rzynajm nie j na  m eter 
g łęboko po polaniu  gęsto  rozpuszczonem  w apnem  
chyba że m ożna go zużytkow ać n ieszkodliw ie w sposób 
techn iczny  (przez przerobienie w dezynfek to rze  „kafill").

D ezynfekcya, przepisana w rozporządzen iu  na  w y ­
padek  zgaśnięcia zarazy , odbyw a się najlep ie j w n as tę ­
p u jący  sposób: Odchody, re sz tk i k a rm y  i zm iecione 
śm iecie na leży  spalić lub  ta k  zakopać, ja k  ścierwo dro­
biu  chorego Podłogi, drzw i, ściany, b an ty  i naczyn ia 
należy  w ym yć g run tow nie  gorącym  ług iem  (3 kg. sody 
do p ran ia  n a  KJO litrów  wody); uszkodzone i m ałow ar- 
tościowe przedm io ty  z drzew a najlep ie j spalić. Podłogę 
z ziem i lub piasku najlep ie j skopać n a  10 cen tym etrów  
a skopany m a te ry a ł zagrzebać ta k  samo, ja k  śmiecie. 
B aseny do pływ ania należy  spuścić i g run tow nie  w y­
czyścić. Oczyszczone s ta jn ie  należy  dokładnie w yw ie­
trz y ć  a potem  drzw i, ściany, podłogę i t. d. powlec 
m lekiem  w apiennem  (5 kg. w apna żrącego na  100 litrów  
wody).

M em oryał Komitetu Tow arzystw a g o sp o d a rsk ieg o
w spraw ie  subwencyi wystosowany do Wysokiego Koła 

Polskiego i J. E. Pana  Ministra dla Galicyi.

W ysokie K oło!

Dnia 20. m aja 1902 uchw aliła Izba Poselska Rady 
Państw a na wniosek komisyi budżetowej następujące re- 
zolucye:

1. »W zywa się Wys. Rząd, ażeby w budżecie mini­
sterstw a rolnictwa za r. 1903 uwzględnił podwyższenie 
następujących kredytów :

n a  r. 1902 p re l im in o w a n o  podwj^ższenie  r azem

na uprawę roślin . . 425.000 K 30.000 K 455.000 K
na m leczarstw o . . 126.000 „ 100.000 „ 226.000 „
na hodowlę trzody, 

owiec, drobiu, ryb
it .  d. (Kleinviehmchf) 168.000 „ 30.000 „ 198.000 „

na stacyę kontroli nasion 113.000 „ 20.000 „ 133.000 „
subwencya na podniesienie gospo­

darstw  a l p e j s k i c h ........................  100.000 „ 100.000 „
280.000 K

2) wzywa się Wys. Rząd, ażeby podwyższył kredyt 
poz. 19. budżetu tyt. 3. na zalesienia.

3) W zywa się Wys. Rząd, ażeby kwestyę utw orzenia 
osobnego funduszu na popieranie towarzystw i spółek 
rolniczych i leśnych na przeciąg dziesięciu lat wziął pod 
rozwagę, w każdym jednak razie podwyższył odpowiednią 
poz. budżetow ą przynajmniej o 50.000 K.«

W  rezolucyach powyższych, uchwalonych przez ko- 
misyę budżetow ą i Izbę Poselską po poprzedniem  porozu­
mieniu się wnioskodawców z J. E. Panem Ministrem Rol­
nictwa, żądała Izba poselska łącznego podwyższenia wy- 
wydatku w sześciu powyżej wymienionych pozycyach 
o 330.000 K.,

a oprócz tego znaczniejszego podwyższenia nader 
szczupłego wydatku na zalesienia.

Pomimo że
1) wnioskodawcy w celu ułatw ienia J. E. Panu Mini­

strowi Rolnictwa przyzwolenia na rzeczone podwyższenia 
ograniczyli je  do najskrom niejszych rozmiarów,

2) pomimo że ani w rozpraw ach komisyi, ani w roz­
praw ach Izby, ani J. E. Minister Rolnictwa, ani J. E. Mi­
nister Finansów, ani obecny przy obradach  komisyi bu­
dżetowej nad budżetem m inisterstw a rolnictw a Reprezen­
tant m inisterstw a finansów, nie sprzeciwił się wcale w y­
sokości wym iaru rzeczonych subwencyi,

raz miesiąc luty, tu jednak zielono jak  w lecie. Na prawo 
za kapliczką ciągnie się kilkadziesiąt metrów długi m ur 
oddzielający szkolny ogród od sąsiedniej posiadłości gęsto 
obrosły bluszczem. Taki sam  dywan bluszczu rozścielony 
pod wszystkiemi drzewami i w grupach krzewów, gdzie 
niegdzie przerw any kępami fiołków w pęczkach. Na lewo 
za temiż krzewami magazyn i w arstaty, gdzie w yrabiają 
i rozsyłają maszyny wylęgające i wychowujące kurczęta

W głębi dom, zamyka swą długością całą szerokość 
ogrodu. Dom piątrowy, ubrany także w bluszcze i pnące 
róże, ze zgrabną oszkloną w erandą, zielonemi okienicami 
i oryginalną swą powierzchownością jest stosownem tłem 
i uzupełnieniem uroczego ogródka. Przed domem duża 
okrągła altana oszklona, a w niej mnóstwo wypchanego 
rasowego drobiu. Ścieżką żwirem wysypaną zmierzam 
prosto do kancelaryi, aby załatwić zwykłe wstępne cere- 
monje wykazania się paszportem  i papieram i oraz by za 
płacić należytość za kurs w kwocie 360 franków. Przyj­
muje mię sam dyrektor i założyciel szkoły p. Roullier — 
krzepki, okazały i poważny staruszek, siwy jak  gołąb 
z czarnemi marsowemi brwiami i wstążeczką legji hono­
rowej na lewym wyłogu m arynarki — zapew nia m ię ' 
o wielkich korzyściach, jakie jego uczniowie odnoszą 
z nauki w jego zakładzie, i o dobrobycie, jakiego jest 
źródłem chów racyonalnie prowadzony. O prawdzie słów 
jego, odnośnie do jego osoby, świadczą komfort i elegan-

cya cechująca wszystko co go otacza. Po chwili przywo­
łany zastępca dyrektora nauczyciel kierownik szkoły, otrzy­
muje polecenie pokazania mi zakładu i przeprow adzenia 
do przeznaczonego mi pokoju. Jest to pan Francy Fargeon 
zięc p. R oulliera—młody Francuz równie układny i ugrzecz- 
niony jak  dyrektor sam. On i żona jego, z k tórą w drodze 
ze stacyi w Houdanie poznajomiłyśmy się, prow adzą mię 
przez sklepioną bramę domu i mały dziedziniec do ogrodu 
warzywnego za domem — ścieżka szeroka prowadzi środ­
kiem, wśród szczepek owoeowych, karłowych (pod temi 
najrozm aitsze kwiaty), dalej na prawo i lewo grzędy w a­
rzywa, lub świeżo skopana ziemia i pod m urem , który 
i tu  je s t równie jak  w poprzednim  ogrodzie z kamyków 
murowany, porozpinana winna latorośl. Wszędzie porzą­
dek i w ielka staranność. Ogród kończy się, i przez bram ę 
obok inspektów przechodzimy do sadku. Tu ta  sama 
ścieżka dalej prosto ciągnie się przez całą posiadłość — 
ale tu już siatka druciana rozpięta na prostych nieodar- 
tych z kory kołach oddziela sadek od przejścia.

Jesteśm y w części sadu przeznaczonej na w ychow a­
nie młodzieży.

(D. c. n.) »

Klementyna Stasinieivicso ica.
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3) pomimo że w celu ułatwienia J. E. Ministrowi 
Rolnictwa zgody na rzeczony wydatek wnioskodawcy na 
jego życzenie nie postawili projektowanych rezolucyi, żą­
dających osobnych stałych od kaźdoczesnego położenia 
finansów niezawisłych funduszów a) na chów bydła i trzody 
b) na uregulowanie potoków górskich c) na drenowanie.

4) pomimo że komisya budżetowa, do której w pierw ­
szej linii należy oceniać zgodność wysokości wydatków 
z ogólnym stanem  finansów uznała możliwość podwyższe- 
szenia rzeczonych subwencyi w mierze w rezolucyach 
.oznaczonej,

C. k. Rząd, przedkładając prelim inarz budżetu na r. 
1903 powyższych rezolucyi nie wykonał.

Łączna kw ota podwyższenia subwencyi w sześciu po­
wyższych pozycyach przez rząd w prelim inarzu budżetu 
przyzwolona wynosi 112.124 koron, czyli o 217.876 koron 
mniej od kwoty na wniosek komisyi budżetowej w uchwale 
Izby poselskiej z d. 20. m aja 1902 zażądanej.

Rzeczone podwyższenie z kwocie 112. 124 kor. roz­
kłada się w następujący sposób.

R z a d  przyzwoli ł ' I z b a  p o se lsk a  ż ą d a ła  P o d w y ż s z e n ie  p rzez r z ą d  
po d w y ż s z e n ie :  p o d w y ż s z e n ia :  p rzyzw olene  j e s t  n iższe

od w n io sk o w  Izby  
pose lsk ie j .

1) Na uprawę
roślin +  14.000 K +  30.000 K -  16.000 K

2) Na mle­
czarstwo +  21.000 „ —(-100.0 0 „ — 79.001' „

3) na hodowlę 
trzody, o- 
wiec, dro- 
biu, ry b i td.
(.K leinvieh-
zucht) +  17 000 „ -j- 30.000 „ 13.000 „

4) Na stacyę 
kontroli na­
sion +  .124 „ +  20.000 „ -  19.876 „

5) Na gospo­
darstw o a l ­
pejskie (no­
wa poz.) +  35.000 „ -j-100.000 „ 60.000 „

6) Na popar­
cie Towa­
rzystw  i spó­
łek rolni­
czych i leś­
nych -j- 25.000 „ -j- 50.000 „_ 25.000 „

112.124 K 330.000 K 217.876 K
Nie można również poczytać za wykonanie sub. 2) 

wymienionej rezolucyi podwyższenia pozycyi przeznaczonej 
na  zalesienia z 311.000 K na 330.000 K. I  sam a kwota 
zbyt szczupła i podwyższenie o 19.000 koron, to kropla 
w morzu.

Głównie z powodu niedostatecznego poparcia ze strony 
państw a nietylko w drodze subwencyi, ale i we własnym 
zarządzie w dobrach skarbowych, postępuje zalesienie 
w Austryi żółwim krokiem. Od r. 1872 do r. 1898 a więc
w okresie 17 la t zalesiono w Austryi 1797 hektarów. We
Francyi od r. 1860 do 1870 zalesiono 95.000 h., od r. 1874
do 1884 czyli przez 9 lat w jednej tylko okolicy Landes
Gasconnes. zalesiono^650 000 hektarów, czyli 362 razy wię­
cej, aniżeli w całej Austryi przez 17 lat. W Prusiech 
w trzech okręgach adm inistracyjnych królewieckim, gdań­
skim i maryogrodzkim (Marienwcrdcr) zalesiono od roku 
1894 do 1898 45.000 harów, a  więc w przeciągu czterech

lat w trzech okręgach, obszar o 22 razy większy, aniżeli 
w całej Austryi w latach 17.

Podnieść wreszcie należy, że na zalesienie w r. 1899 
z kwoty 285.384 K  otrzym ała Galicya 40<> K  w r. 1900 
z kwoty 269.715 K  otrzymała Galicya 400 K w r. 1901 
z kwoty 279.865 K otrzym ała Galicya 400 K a oprócz tejże 
kwoty na ten cel jedynie tylko z tytułu IV wydatków 
(Organa ustanowione w celu nadzoru nad kulturą kraju) 
corocznie po 6.000 K.

W obecnej chwili szczególną uwagę należy zwrócić 
na potrzebę utw orzenia osobnego funduszu na za le sien ia ; 
w celu zabezpieczenia regulacyi rzek bowiem równoczesne 
przeprowadzenie zalesień stoków gór w okolicach, w któ­
rych rzeki regulować się będzie, je s t niezbędnem. Kom itet 
pozwala sobie również przypomnieć, że w r. 1902 w komi­
syi budżetowej posłowie nietylko z Galicyi, ale i z innych 
krajów  koronnych zalecali utworzenie osobnych funduszów 
na zabudowanie potoków górskich i na drenowanie 
(Nr. 1328 Beilagen zu dennographischen Protokollen XVII. 
S. 1902, str. 6—8) Wysokie Koło uwzględniło też po­
wyższe uwagi, przyjmując wniosek księdza P asto ra  i u za­
sadniając potrzebę poparcia sprawy zabudowania potoków 
górskich, drenow ania i uwolnienia od podatku gruntów 
m eliorowanych w program ie Koła z d. 20. listopada 1902 
(str. 6, 7 i 12).

Komitet wyraża przeto nadzieję że gorliwym zabiegom 
Koła uda się w yjednać:

utworzenie osobnych funduszów, a) na zalesienia, 
b) na zabudowanie potoków górskich, c) na drenowanie 
z pokryciem w drodze pożyczki albo gwarancyi państw o­
wej annuitetów, a oprocentowaniem  pożyczki z kwoty 
wskutek uchylenia premii cukrowych zaoszczędzonej.

II.
Suma wydatków m inisterstw a rolnictwa, wynosi oprócz 

wydatków na dobra państwowe i górnictwo w budżecie 
państwowym na r. 1903, 17,867.613 K . W zrost wydatków 
w r. 1903 w porównaniu z r. 1902 wynosi 4% , w r. 1902 
w porównaniu z r. 1901 14 °/0, w r. 1902 w porównaniu 
z r. 1900 19%, w r. 1902 w porównaniu z r. 1890 91%.

W zrost wydatków przeto w r. 1903 jest znacznie 
niższym aniżeli w latach poprzednich.

W porównaniu r. 1903 z r. 1887 wzrosły w 15 latach 
wydatki na rolnictwo o 57%, — na zarząd m inisterstw a 
skarbu (X Cap 1—10) o 111%.

W  porównaniu z r. 1892 wzrosły wydatki m inister 
stwa rolnictwa o 66% a wydatki na zarząd m inisterstw a 
skarbu (Finanzverwaltung) o 81%. Jakkolw iek stosunek 
ten jes t w porównaniu z r. 1892 mniej niekorzystnym, ani­
żeli z r. 1887, cyfry te dowodzą że staran ia o inten- 
zywne wyzyskanie źródeł podatkowych znajduje w budże­
cie państwa o wiele wydatniejszy wyraz, aniżeli potrzeba 
wzmocnienia tychże źródeł ożywczą siłą i produktywnego 
ich wzbogacenia.

Nieco korzystniej przedstawia się porównanie wzro­
stu wydatków' na rolnictwo z wydatkami całego m inister­
stwa finansów, które od r. 1887 wzrosły o 40%, a od r. 
1892 o 57%; w rzeczonych w ydatkach m inisterstw a finan­
sów mieszczą się jednak oprócz wydatków adm inistra­
cyjnych także i rozmaite inne, jak  n. p bonifikacye 
i zwroty podatków pośrednich, wygrane loteryjne it. d.

Do nader niekorzystnych musi doprowadzić wniosków 
porównanie wzrostu wydatków m inisterstw a rolnictwa 
(z wykluczeniem wydatków na dobra skarbowe i górnictwo) 
ze wzrostem  wydatków innych ministerstw.
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Z porównania wydatków z r. 1892 z wydatkami z r. 
1908 okazuje się, że wydatki m inisterstw a rolnictwa w zro­
sły w tym czasie o ti6%, min. sprawiedliwości o 67°/0, 
min. obrony krajowej o 68%, min. spraw  wewnętrznych o 
73%, min. wyznań i oświaty o 74%, m inisterstwa handlu 
o 100%.

Porównanie wydatków z r. 1903 z wydatkami r. 1887 
dowodzi, że wydatki m inisterstw a rolnictwa wzrosły o 57% 
min.sprawiedliwości o 72%, min. spraw wewnętrznych o 82% 
wydatki na koleje o 89%, na budżet wyznań i oświaty o 
96%, wydatki min. handlu o 181%, min. obrony krajowej 
o 217%.

Cyfry powyższe stanow ią niezbity d owód, że rolni­
ctwo, które zatrudnia około 60% m ieszkańców A ustryi 
nie zajmuje w budżecie państw a tego miejsca, które mu 
się należy i że doznaje ze strony państwa w znacznie 
niższym stopniu opieki od innych działów adm inistraćyi, 
produkcyi i handlu.

III.
W prelim inarzu budżetu na r. 1903 podwyższył c. k. 

Rząd następujące pozycye:
1) na zarząd ogólny o 8.341 K. K om itet pozwala so­

bie przypomnieć, że w m inisterstw ie rolnictwa zasiada zbyt 
mało urzędników znających stosunki naszego kraju  i że 
w tern leży jeden z powodów konsekwentnego nieuwzglę­
dniania żądań kraju.

2) Subwencye na kulturę krajow ą podwyższyło Mini­
sterstwo z kwoty 4,200 000 K. we wnioskach na r. 1903 
•do 4,350.000 K czyli o 150.000 koron

3) W ydatek na organa ustanowione w celu nadzoru 
nad kulturą krajow ą o 106.147 K.

4) Na chów koni zmiejszyła się suma wydatków 
o 4815 K., a subwencya na poparcie chowu koni w roku 
1903 podniosła się do wysokości 285.000 K., czyli jedy . 
nie tylko o 3000 K. więcej od subwencyi na ten cel w r. 1902.

Z podwyższenia subwencyi sub. 2), 3) w łącznej kwo­
cie 153.000 K. c k. Towarzystwu gospodarskiemu gali­
cyjskiemu przyznano:

„ Od. zadania
Od. popi z6- c k TowR-

Kwota żądana przez Towarzystwo dniego Rząd rzystwago-
Gospodatvkie Galicyjskie [ olrn przyznał sP°.dar-

—(—   ^  "  o l r i o r r A
za rok 1903.

2600  —

4000 — 2000

skiego 
mniej 

K o r o n
1. N a  szkołę chmielarską w 

S ta rem  Siole 260 0  K. . . —
2. N a  szkołę ogrodniczo- 

pszczeinicza w W ulce kapitańskiej 
•6000 K .  . , . + 2 0 0 0

3. N a  wędrowne w ykłady  ro l­
nicze 15 .000  K .  . . . + 2 0 0 0  13000  — 2000

4. N a  podręczniki gospodarcze
2 0 0 0  K. . ! . . + 5 0 0  1500 — 500

5. N a Rolnik, Bartn ik  i S y l-
wan 4600  . . . .  4600

6. Subw encya dla K w a r ta ln ik a
Naukowo Rolniczego 2000  . . + 2 0 0 0 ^ ™  — 2000

7. Na k u rsa  w eterynary i i k u ­
cia koni 200 0  K .  . . + 8 0 0  1200 — 800

8. S typendya lasowe 2 4 0 0  . + 2 4 0 0  — 2400
Ministerstwo rolnictwa samo te s typendya rozdziela w po­

wyższej kwocie.
9. N a  podniesienie upraw y  lnu

i konopi 3000  K. , 3000
10. N a  urządzenie wzorowych

gnojowni 1000  K. . . . 1000
11. N a  zakupno nasion p a s t e ­

wnych 160 0  . . . .  + 6 0 0  1200 — 400

Od zadania
Od poprze- e p Towa-

Kwotą żądana  przez Towaizystw o dniego Rząd rżystwa go-
Gospodarskie Galicyjskie [ °^ u spodar-

n a  rok  1903. ' +  _  J i ę g o

K o r o n
12. N a  próbne upraw y zbóż i ro ­

ślin 700 0  K. . . , + 2 0 0 0  6000  — 1000
13. N a  podniesienie mleczarstwa

40 00  K ..............................................................+ 1 0 0 0  35 00  — 500
14. S ta tystyka  zbiorów 6800  K .  6 8 0 0  —
15. N a  podniesienie chowu trzo­

dy 20 .000  K ...................................................+ 6 7 0 0  14 00 0  — 6000
16. N a podniesienie  chowu owiec

12.000 K  + 6 0 0 0  6000  — 6000
17. N a zaprowadzenie chowu

osłów 5000  . . . .  + 5 0 0 0  600 — 4400
18. N a  zaprowadź nie chowu

kóz 4000
19. N a podniesienie chowu koni 

włościańskich i roboczych 20 .000  + 1 3 3 3 4

0 0 0 Załatwiono _ 4 0 00
odmownie

6 6 6 6  — 13 33 4

121000- 48334 75666 . 45334

Razem więc żądało c. k. Towarzystwo Gospodarskie 
na powyższe cele 121.000 K czyli o 48.334 K więcej od 
subw encji na powyżej wymienione w ydatki w r. 1902.

Rząd przyznał c. k. Towarzystwu Gospodarskiemu na 
powyższe cele 75.666 K, to znaczy mniej od wniosków 
c. k. Gal. Tow. Gosp. o 45.334 K a o 3.000 K więcej od 
przyznanych na powyższe cele subwencyi w r. 1902.

K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  G o s p o d a r s k i e g o  p o ­
z w a l a  s o b i e  z w r ó c i ć  u w a g ę  W y s o k i e g o  K o ł a  
i J.  E. P a n a  M i n i s t r a  d l a  G a l i c y  i n a  t e n  n i e -  
s z c z ę l i w y  r e z u l t a t  s w o i c h  z a b i e g ó w ,  a z a r a ­
z e m  p r o s i ć  o p o p a r c i e  n i e z a ł a t w i  on yc h  j e s z c z e  
ż ą d a ń  T o w a r z y s t w a :

w porównnaniu 
z r. poprzednim

1) N a  p o d n i e s i e n i e  r y b a c t w a  5.500 +  2-300
2) N a  p o d n i e s i e n i e  p s z c z e l n i -

c t w a ............................................ 1 600 +  1.000
3) N a  p o d n i e s i e n i e  o g r o d n i ­

c t w a  ............................................  3.000 — 600
4) N a  k o n k u r s a  m a s z y n  r o l n i ­

c z y c h  .......................................  2.000 +  2.000
5) N a  w y s t a w y  t a r g o w e  b y d ł a

r o z p ł o d o w e g o ......................  4.000 +  2.000
6) N a  u z u p e ł n i e n i e  m a t e r y a ł u

h o d o w l i  ś w i ń  n i e z b ę d n e  
w s k u t e k  u b y t k u  t y c h ż e  
z p o w o d u  t ę p i e n i a  p o ­
m o r u .................................................  20.000 + .2 0 .0 0 0

7) N a  p o d n i e s i e n i e  c h o w u  b y ­
d ł a  r o g a t e g o  . . . . . 50.000 +  4.000
Przychylne wnioski m inisterstwa rolnictw a w przed­

miocie zapewnienia 10-letniej subwencyi na chów bydła 
w kwocie 50.000 znajdują się w m inisterstw ie finansów . 
K om itet prosi też usilnie o ich poparcie. Bliższe uzasa­
dnienie potrzeby rzeczonych podwyższeń zaw iera spraw o­
zdanie K om itetu c k. Tow arzystwa Gospodarskiego.

Suma subwencyi, których c. k. M inisterstwo nie roz­
strzygnęło wynosi 86.100 k. czyli o 30.700 k. więcej od 
subwencyi na ten cel przyzwolonych na rok 1902. Z pod­
wyższenia subwencyi w Austryi o 153.000 k. otrzymało 
dotychczas c. k. Towarzystwo Gospodarskie galicyjskie 
jedynie tylko podwyższenie w kwocie 3.000 k. Nawet w wy­
padku, gdyby M inisterstwo przyznało podwyższenie sub­
wencyi, których wysokość jeszcze nie jest rozstrzygniętą,
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w kwocie żądanej 30.700 k., otrzymałoby c. k. Towarzystwo 
Gospodarskie z przeznaczonych na całą Austryę 153.000 
zamiast żądanego podwyższenia 79’034 k. jedynie tylko 
33.700 k., a i to podwyższenie jedynie tylko w kwocie 3.000 
k. dotychczas zapewnione nie odpowiada ani istotnym po­
trzebom, ani przestrzeni naszego kraju, ani znaczeniu ro l­
n ictw a w naszym kraju, ani liczbie mieszkańców, którą 
c. k. Towarzystwo Gospodarskie Galicyjskie zaprezentuje.

Komitet c. k. Tow, Gosp. Galie, prosi zatem Wysokie 
Koło i JE. Pana Ministra dla G alicy i:

1. o w ystaranie się w c. k. m inisterstw ach rolnictwa 
i finansów, ażeby przynajm niej przez M inisterstwo Rolni­
ctwa niezałatwione, a żądane przez Komitet subweneye nie 
doznały uszczerbku, ale ażeby jaknajprędzej Towarzystwu 
gospodarskiemu w powyżej oznaczonej wysokości wypła­
cone zostały.

2) o wyjednanie wyższych subwencyi na cele rol­
nictw a w całej Austryi na r. 1904 i wyższego w nich 
udziału dla Galicyi.

3) o utworzenie na zalesienia, zabudowanie poto­
ków górskich, i drenowanie osobnych specyalnych fun­
duszów na wzór melioracyjnego, z pokryciem w drodze 
pożyczki lub gwarancyi państwowej annuitetów , i o uży­
cie oszczędności uzyskanej wskutek uchylenia premii cu­
krowych na am ortyzacyą rzeczonej pożyczki.

W e Lwowie, dnia 14. kwietnia 1903 r.
Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzystw a Gospodarskiego.

F . Skrochowslci, Kozłowski,
Sekretarz . Prezes.

Sprawy Towarzystwa.
IV. Posiedzenie Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. 

Galie, odbyło się d. 4 . kw ietn ia  pod przew odnictw em  D r. W ło­
dzim ierza K ozłow skiego. Obecni p p . : B rykczyńsk i S tan is ław , 
Cielecki Zarem ba A rtur, V ivien Ja n , D r. P iła t Tadeusz, Bohda­
nowicz S tan isław , b r. B runick i Ju lia n , ks. C zartoryski W ito łd , 
Fedorow icz T adeusz, F rom m el Ju liu sz , dr. K ra iń sk i W ładysław , 
L isow iecki M aryan, Ks. L ubom irsk i A ndrzej, D r. P a y g e rt K o r ­
nel, P om orsk i Józef, Ks. S ap ieh a  W ład y sław , h r. Szeptycki K a ­
zim ierz, S chnell O skar, T yniecki W ład y sław , T u rn au  Jerzy , 
M adeyski J a n , dr. P ay g ert J a n , P u zy n a  Leon, Śm iałow ski Bo­
lesław , W iesiołow ski Adolf. D r. K rzysztofow icz u sp raw ied liw ił 
nieobecność.

P rzew odniczący o tw ierając posiedzenie w  gorących  słow ach 
oddał cześć zasługom  świeżo zm arłego  k s .  E u s t a c h e g o  S a n ­
g u s z k i ,  jako  byłego P rezesa  b ratn iego  T ow arzystw a krakow ­
skiego, M arszałka  k ra ju  i N am iestn ika , sławiąc: pam ięć jego  
jako m ęża niezw ykle podniosłego ch a rak te ru  i szlachetnego serca. 
Obecni pow staw szy w y słucha li tej przem ow y, upow ażniając P re ­
zesa do w yrażenia  telegraficznie  kondolencyi dostojnej wdowie — 
P rezydyum  zaś całe do złożen ia  w ieńca na  tru m n ie  w im ien iu  -  
K om itetu , który  w eźm ie korporacy jn ie  u d z ia ł w pogrzebie.

Przew odniczący zda ł obszerne i szczegółowe spraw ozdanie  
z podróży swej na  posiedzenie K om itetu  Tow . rolniczego w K ra ­
kowie i z pobytu  k ilkudniow ego we W iedniu , dokąd jeździł, by 
poprzeć w M inisterstw ie ro ln ic tw a sp raw y  subw encyj rządow ych 
dla naszego T ow arzystw a, jak o też  poruszyć inne  spraw y ro ln i- 

.cze, k ra j nasz obchodzące, tak  u R ządu  ja k  i w kole polskiem .
W  końcu zakom unikow ał D r. K ozłow ski dodatne w rażenie od ­
niesione z posiedzeń i n a rad  O ddziału Sokalsk iego  i T arnopo l­
skiego, b ra ł  bow iem  u d z ia ł w ostatn ich  zebran iach  członków, 
zw ołanych przez R ady  tych  O ddziałów .

D r. P ay g ert żąda, aby K om itet przed przystąpieniem  do 
porządku  dziennego w y słu ch a ł jego  re fe ra tu  w spraw ie ugody

A ustro -W ęg iersk ie j i trak ta tó w  cłow o-handlow ych, gdyż spraw a 
jest nag ła . N a w niosek D ra  K ra iń sk ieg o  w ybrano kom isję  z ło ­
żoną z Prezesa K ozłow skiego, D ra  P iła ta , h r. Szeptyckiego T u r-  
naua  i w nioskodaw cy, k tó ra  zejdzie się d. 5. kw ietn ia  o godz. 
9 tej rano, by ostateczną nad  refera tem  i odnośnym  m em oryałem  
odhyć naradę  — poczem sp raw a w ysy łk i tego m em oryału  p re- 
zydyalnie za ła tw ioną  będzie. R ów nocześnie upow ażniono P rezy­
dyum  w połączeniu ze Sekcyą ekonom iczną, by z pow odu n a ­
głości, za ję ła  się m em oryałem  D r. G łąb ińsk iego  w sp raw ie  wy­
p ła t gotów ką, bez odnoszenia się do K om itetu .

P . B rykczyńsk i im ieniem  s e k c y i  h o d o w l a n e j  p rzed­
s taw ił spraw y następ u jące : I) M inisterstw o ro ln ic tw a  wezwało 
nasz K om itet do przedstaw ien ia  z każdego okręgu  sądow ego po 
5 w yk izów  sta tystycznych  w ag i przeciętnej i w artości byd ła  ro­
gatego . Sekcya ro zes ła ła  odnośne fo rm ularze, na  27 jed n ak  Od­
działów  tylko 9 w ypełn iło  te fo rm ularze  — ale po w iększej 
części w adliw ie. M inisterstw o u rg u jąc  tę sp raw ę godzi się już 
na  jed en  tylko w ykaz z każdego okręgu sądow ego. Sekcya" za­
w iadam iając o tom K om itet postara  się w ykazy tak ie  o trzym ać 
od P rezesów  Oddziałów, za każdy okręg sądow y w ich Oddzielę 
się znajdu jący  —  wykazy te odpow iednio skorygow ane M ini­
sterstw u  przesłać i odpowiedzieć teraz M in isterstw u , że w ykazy 
do dw óch m iesięcy rozesłane będą. I I )  Sekcya proponuje założe­
nie obory w łościańskiej pół k rw i rasy  S im en thalsk ie j w Gwoźdzcu 
(od. P okucki), w aru n k i bowiem miejscowe tem u zupełnie odpo­
w iadają , a K niaź L eon P uzyna podejm uje się oborę tę n ad ­
zorować i n ią  się opiekow ać jako  delegat K o m ite tu . III)" Zało­
żenie obory zarodowej rasy  ‘/s k rw i S im en thalsk ie j u  P . Ł ado - 
m irsk iego  w M arkow cach (O ddzia ł T łum ack i) — szczepienie, 
tu b e rk u lin ą  w ykazało  n iezw ykłą zdrow otność tej obory — in s­
pek tor zaś Fedorow icz znalazł m a te ry a ł rozpłodow y najzupełniej 
odpow iednim . IV ) Sekcya w nosi, by udzielić subw eneye k. 10 9  
gospodarzow i G łąbow i z T arnaw icy  polnej na  w ybudow anie 
sta jn i —  jakoteż o dalsze 100  kor., jeżeli pokryje ją  dachem  
ognio trw ałym . V) By udzielić na u rządzenie  w bież. roku w y ­
staw  przeglądow ych byd ła  w łościańskiego O ddziałow i w  T łu m a­
czu i w  K a łu szu  po 800  koron, O ddziałow i zaś lw ow skiem u 
500 koron. V I) By O ddziałow i B rzeżańskiem u dodać jeszcze je­
dną stacyę bu h a ja  subw encyjnego do trzech dotąd posiadanych. 
V II) Założenie k ilk u n astu  chlew ni zarodowych. V I I I )  Z ałożenie  
stac.yj knurów  u p. Czesław a R aczow skiego w Szteblisze, Od­
d z ia ł Tarnopol i u . p. Cham ca w Skow iatynie, O ddział Bor- 
szczów. W szystk ie  w nioski od I I — V III za tw ie rdził K om itet.

P . B rykczyński zaw iadom ił K om ite t, że M inisterstw o ro l­
n ictw a przyznało n a  podniesienie chow u trzody chlewnej n a  .rok  
bieżący K. 1 4 .0 0 0  i tylko 600  K. na chów  m ułów , w reszcie 
p rzed s taw ił regu lam in , który  sekcya hodow lana d la  siebie w y­
pracow ała  — reg u lam in  ten przyjęto en bloc.

P . W iesio łow sk i postaw ił w niosek, aby w ystosow ać pismo 
do D yrekcyi B anku A ustro -W ęg ie rsk ieg o  z żądaniem  jeszcze 
jednego  cenzora z kó ł rolniczych d la L w ow skiej F il ii B anku . 
W niosek uchw alono jednom yśln ie .

P . TTivien referow ał spraw y s e k c y i  r o l n i c z e j :
1. S ekcya staw ia  w niosek, aby T ow arzystw o nasze w zięło 

u d z ia ł w  roln iczo-leśnych n aradach , zw ołanych do W ied n ia  "na 
czas od 1 7 — 23. m aja  b. r . —  złożyć tak sę  50 K . i w ybrać  
dwóch delegatów . Uchwalono delegow ać h r. K aź. S zep tyck iego , 
który drug iego  delega ta  m iędzy kolegam i w kole polskiem  zje­
dna  i o tern K om ite t zaw iadom i.

2. U dzielić O ddziałow i Tarnopolskiem u sreb rn y  m edal To­
w arzystw a d la  żniw iarki- w iązałk i M assey-H arris, co też uchw alono.

3. Sefccya p rzedstaw ia  M em oryał. w s p r a w i e  r o z ­
d z i a ł u  k o n t y n g e n t u  s p i r y t u s u  i szereg  w niosków  
w tej spraw ie. U chw alono odłożyć decyzyę do w spólnej n a rad y  
z delegatam i b ra tn iego  T ow arzystw a krakow skiego w początkach 
m aja br. i zaprosić w tedy rów nież D ra W alczyńskiego jak o  re ­
p rezen tan ta  B ukow iny .

4. N a delega ta  K om itetu  do T ow arzystw a dla popieran ia  
p rodukcyi krajow ej nasion  leśnych delegow ano p. T ynieckiego.

5. U chw alone petycyę w spraw ie  uchy len ia  obow iązku 
w yładow yw ania przesy łek  w agonow ych w 6 godzin  po o trzym a­
n iu  zaw iadom ienia w nieść w prost do K o ła  polskiego — jakoteż 
ponow ić petycyę do K oła  pols. do D yr. kolei i M in isterstw a 
w  spraw ie obniżenia frach tu  od k a in itu  i od p rzesy łek  naw ozów  
sz ucznych półw agonow ych -  obie sp raw y  za ła tw i referen t p . 
Baczew ski.
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W końcu oświadczył wiceprezes Vivien, że jest tak w ko­
mitecie jak  i po za nim za nadto wielostronnie zajęty, zmuszony 
je st zatem złożyć przewodnictwo sekcyi rolniczej, a zatrzymać 
tylko przewodnictwo komisyi handlowej. — Kom itet przyjął to 
oświadczenie do wiadomości i m ianował p. From rala przewodni­
czącym sekcyi rolniczej, poczem uchwalono wnieść podanie do 
W ydz. krajowego, by rozpisano konkurs na nauczyciela wędrow­
nego uprawy i wyprawy lnu i konopi - - na miejsce śp.° Jana 
Górskiego. Sprawę wniosków subwencyjnych z działu nauko­
wego na r. 1904 uchwalono załatw ić prezydyalnie,

poczem p. Cielecki imieniem sekcyi chowu koni przedsta­
w ił sprawy następujące :

1. Wniosek sekcyi, by wypracować m em oryał w sprawie 
podniesienia chowu koni roboczych i włościańskich — na pod­
stawie memoryału, opracowanego przez komisyę chowu koni przy 
c. k. Namiestnictwie, jakoteż memoryału W go M aryana Jędrze- 

jow icza —  do komisyi, która się tern zajmie, proponuje sekcya 
pp. W itołda ks. Czartoryskiego, M aryana Jędrzejowicza i Adolfa 
W iesiołowskiego — równocześnie p. W iesiołowski postara się 
o to, aby i Bukowina równobrzmiący opracowała m emoryał do 
Rządu. — Dodatko'wo do wniosku poprzedniego postawił p. 
Fedorowicz wnioski następu jące:

1. Komitet przedstawi ponownie komitetowi chowu koni 
(przy c. k. Namiestnictwie) jak  mało ma Galicya ogierów rzą­
dowych w stosunku do ilości klaczy i w stosunku do innych 
krajów  koronnych, z uwagą, że koniecznem je st powiększenie 
liczby ogierów ze względu na istniejący obowiązek pokrywania 
klaczy tylko licencyonowanymi ogierami.

2. Komitet odniesie się ponownie do K oła Polskiego 
z prośbą o wywarcie wpływu skutecznego na Rząd, by wyzna­
czano w budżecie znacznie większe kwoty na zakupno ogierów 
rządowych w Galicyi w stosunku do ilości klaczy i w takim  
samym stosunku, w jakim  zakupywane bywają ogiery w innych 
prowincyacli.

3. Komitet ponowi kroki, gdzie należy by ja k  najwięcej 
ogierów rządowych mogło być rozdawanych w najem i na pry­
watne utrzym anie hodowcom — ile możności na przystępniej­
szych warunkach. Wszystkie wnioski sekcyi i p. Fedorowicza 
uchwalono jednomyślnie, dalej p. Cielecki imieniem sekcyi sta ­
wia wniosek, aby zakupowane przez komisyę Towarz. gospodar. 
ogiery niepotrzebowały licencyi rządowej — uprasza ks. Czar­
toryskiego jako członka krajowej komisyi chowu koni, ażeby p o ­
s ta ra ł się w Namiestnictwie o taką zmianę odnośnego przepisu — 
również stawia sekcya wniosek, ażeby kontrakty o najęciu ogie­
rów rządowych wolne były od stempla —  uchwalono wdrożyć 
o to kroki u Rządu następnie przyznano subweneye dla ogie­
rów  Edm unda hr. Dzieduszyckiego w Izydorowie, Oddz. Stryjski. 
M ikołaja Perykaszy z W ólki Pełkińskiej j
Tomasza Leszczaka w Wieszawce i j Oddz. Jarosław ski. 
Ja n a  Maciołka w Wiązownicy

P. Pom orski imieniem Komisyi handlowej odczytał regu­
lam in działalności Oddziału handlowego Towarzystwa gospodar­
skiego, który obecni en bloe uchwalili.

P . Pom orski imieniem sekcyi adm inistracyjnej postawił 
wnioski następujące:

1. Kooptować na członka sekcyi p. Leona Podlewskiego 
z Bajkowiee, co jednogłośnie uchwalono.

2. Sekcya proponuje wzmocnienie biura przez przyjęcie 
dwóch nowych urzędników, referentów dla spraw ekonomiczno- 
rolniczych i fachowo-rolniczych. Komitet uznaje potrzebę wzmo­
cnienia s ił biurowych przez utworzenie powyższych dwóch po­
sad i poleca sekcyi adm inistracyjnej, by w porozumieniu z re­
ferentem spraw  budżetowych Drem Skałkowskim  na następnem 
posiedzeniu Kom itetu przedłożyła wnioski dające możność utwo» 
rżenia tych posad.

3. Sekcya proponuje sprawę podziału terytoryum  Towa­
rzystw a na strefy odłożyć do najbliższego posiedzenia Komitetu; 
co też uchwalono, godząc się na zasadę, że delegatom majacym 
te strefy objeżdżać, zwracane będą koszta podróży.

4 Sekeya proponuje rozesłanie odezwy na ręce prezesów 
R ad Oddziałów zachęcającej, by oddziały jako takie, jakoteż człon­
kowie Towarzystwa zapisywali się na członków Towarzystwa 
ku popieraniu nauk i polskiej rolniczej w Krakowie — uproszono 
Profesora Pomorskiego, by taką odezwę zredagował. Poczem na 
wniosek ks. Sapiehy do sekcyi mleczarskiej w ybrani zostali na­
stępujący P an o w ie :

Dr. K raiński W ładysław  (przewodniczący), Brykczyński 
S tanisław , Bielikiewicz Michał, Delegat kółek rolniczych, Oha- 
niewski S tanisław , Domański Feliks, M arszałkowicz Jan , hr. 
Mycielski Ja n , Dr. Paw lik  Stefan, Dr. Rylski Tadeusz, książę 
Sapieha W ładysław  i Br. W attm ann Hugo (syn), poczem na 
delegata naszego Tow arzystwa do Państwowej Rady kolejowej 
wybrano dra Tadeusza P iła ta  — a na zastępcę hr. Szeptyckiego 
Kazimierza. Zaś referentem spraw kolejowych i taryfowych wy­
brano p. Leopolda Baczewskiego. N a żądanie p. P aygerta  wy- 
brano koreferentem spraw  prawniczych Dra Ja n a  Rozwadowskiego. 
N a referenta spraw  weterynaryjnych i kontumacyjnych wybrano 
p. Franciszka Ponickiego a koreferentem , do tych spraw p. Tur- 
naua Jerzego.

P . Tyniecki postaw ił wniosek, aby wezwać p. Ciesielskiego, 
prezesa Towarzystwa ogrodniczo-pszczelniczego do zdania spraw y 
z obecnego stanu Towarzystwa — potrzebne to bowiem je s t do 
przeprowadzenia reformy szkoły na W ulce kapitańskiej. W nio­
sek ten uchwalono, poczem przewodniczący zam knął posiedzenie.

Im ieniem  Kómitetu Tow. gosp. w ysłał prezes D r. . W ł. 
Kozłowski do księżny K onstanevi Sanguszkowej następujące 
pismo :

„J . 0 . Księżno!
Kom itet c. k. Towarzystwa gospodarskiego Galie, polecił 

mi wyrazić księżnie najżywsze współczucie w im ieniu wszyst­
kich rolników naszego kraju  z powodu śmierci nieodżałowanego 
księcia Eustaehego Sanguszki.

K s. Sanguszko należał do najszlachetniejszych postac i 
w całej Polsce, a tak dla kraju  jako poseł, m arszałek  i n a ­
miestnik, ja k  i dla rolnictwa jako Prezes bratniego Towarzystwa 
Krakowskiego, położył wielkie zasługi.

Z charakterem  jasnym  ja k  kryształ,' czystym jak  łza  — 
a szczerym ja k  złoto, wolny od osobistej ambicyi obejmował śp. 
książę ważne posterunki służby publicznej z poświęcenia i obo­
wiązku, pam iętając, że imię opromienione blaskiem dziejów 
i pam ięcią bohaterskich zasług jest nietylko prawem do wdzię­
czności narodu, ale w pierwszej lin ii w ielkim  obowiązkiem. 
Idąc śladem przodków swoich wszystko co czynił, czynił „z prze­
konania".

Oszczędny dla siebie, rządny i zapobiegliwy gospodarz, 
nieszczędził książę Sanguszko nigdy ofiar na cele publiczne, ale 
szafował niem i w skromny, cichy i pełen zaparcia się siebie 
sposób.

Jeśli więc je st wogóle cokolwiek, co J .  0. K siężnie 
i Osieroconemu po śmierci ks. Eustachego Sanguszki jest w s ta ­
nie przynieść choć cokolwiek ulgi w tak ciężkiej boleści, to 
współudział ogólny w uczuciu sm utku, a obok niego przekona­
nie, że droga pamięć zm arłego księcia Eustachego Sanguszki 
przez d ługie la ta  błogosławić będzie kraj cały.

Prosim y przyjąć wyrazy najgłębszego uszanow ania."

Kozłowski.
Prezes Tow. gosp.

Wiadomości handlowe;
B y d ło  i trzod a .

W ied eń , 15. kw ietn ia . N a poniedziałkow y ta rg  spędzono byd ła  
rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem  4205 sztuk. W  tem  było 
z Galicyi 415 sztuk, z B ukow iny 27 sztuk. Przebieg ta rg u  b y ł ospały . 
Oeny niezm ienione. N iesprzedanyoh pozostało 50 sztuk. W ołów 
z Galicyi i B ukow iny sprzedano : 6 sztuk po 50 do 63 kor., 189 sztuk
po 64 do 71 kor., 221 sztuk po 72 do 77 kor., 4 sztuki po 78 do —  kor. 
B uhaje podtuezone bez różn icy  pochodzenia kupow ano po 56 do 68 
kor., krowy podtuezone po 54 do 60 kor., bydło ehude po 38 do 54 kor. 
wszystko lieząe  za ee tnar m etryczny  żywej wagi.

W iedeń , 15. kw ietn ia. N a  ta rg  n i e r o g a c i z n y  przyw ieziono 
ogółem 8635 sztuk świń, m iędzy tem i 8640 świń galicy jsk ich . Oeny za 
tuczne św inie w ęgierskie 120 do 122 h., za galicy jsk ie  m łode św inie 
76—100 h., za  1 k ilogram  żywej w agi.

Na ta r g  w  P o d g ó rzu  doprowadzono dn ia  10. kw ie tn ia  1903 r .  
by d ła  rogatego sztuk 221, c ie lą t sztuk 181, n ierogacizny  sztuk  20.

P łacono  za 100' klg. by d ła  opasowego lepszej jak o śc i od 62— 69 
kor., średn iej jakości od 60—61 kor., c ie lą t od 62—68 kor., trzody  od 

— koron.

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny Prof. Dr. K a zim ierz  M iczyński.
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Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na * Rolnika".

Kompletne 
urządzenia gorzelń.

N a j l e p s z e  
i NAjTAŃSZE
Aparata

O d p e d o w e
ausfr.pahV9/929.węg.par.|4673.

Fabryk a  maszyn

i O d l e w a r n i a  ż e l a z a

E .B R E D T iSV3
OTTYN11 (G alicya.)w

k | i f l  Z a t r u d n i ą .
^ “ ^„robofniKo^-;.

B o

KWESTYI N AWO ZOWEJ!
Mączka Thomasa z gwiazdą

je s t najlepszym  i najtańszym  nawozem zaw ierający  kwas fosfo­
rowy d la  każdego gatunku  zboża, koniczyny, kartofli, rzepaku, 

n a  łąk i i pastw iska.

Mączka Thomasa z gwiazdą
działa  rów nież szybko i pew nie ja k  superfosfat, a p rzew y ższa  
go d łu ższem  d z ia ła n iem , jako też  wysoką zaw artością w apien ia  

i magnezyt', przy o w iele niższej cenie.

Mączka Thomasa z gwiazdą
sprzedaje  się z gw araneyą zaw artości kwasu fosforowego, roz­
puszczalnego w kw asie cytrynow ym  i m iału, a odsprzedaw ey 

dostarczają  je  po oryginalnej eenie.

Mączka Thomasa z gwiazdą
pakuje  się w plom bow anych w orkach, n a  k tó rych  oznaczoną jes t 

zaw artość i powyższa m arka  ochronna (gwiazda). 
Przestrzega się przed zakupnem towaru pośle­

dniejszego.

FflBRYp F0SFJ1TÓW THOMASA
S to w a rz y sz en ie  za rej. z  o g r . poręk ą

B erlin  UL 35. — Karlsbad 17.

JÓZEF KARRACH
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 22. 6_ i0

M am zaszczyt zaw iadom ić P . T. Panów  W łaśc ic ie li dóbr i  D zier­
żawców, że założyłem

Agencyę rolniczą
koneeśyonow aną przez W ys. C. k. 'N a m iestn ic tw o ,'k tó rą  na  razie 

prow adzę w Sądowej W iszn i, —■ a w najkrótszym  czasie zam ierzam  
p rzen ieść  do Lwi wa, aby ułatw ić, osobiste porozum ienie ze m na P . T.

A g e n c y  a r o l n i c z a  tru d n ić  sie bedzie przedew szystkiem  d o ­
starczan iem  r o b o tn ik ó w  ro ln ych , tak  sta łych  ja k  i sezonowych.

Z n an y  od szeregu la t  z mej dz ia ła lnośc i w O ddziałach  e. k. gal. 
T ow arzystw a gospodarskiego i w T ow arzystw ie .Kółek rolniczych, tusze, 
żę pozyskam  zaufanie pod względem  prow adzenia przedsiębiorstw a 
w duchu praw dziw ie obyw atelskim  i narodow ym . P rócz  tego* ośw iad­
czam, że dzia łalność  m oją p o d d a m  p o d  k o n t r o l ę  K o m i t e t ó w  
c. k. g n  1 i e.  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o "  w e  L w o w i e  
i e. k.  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  w K r a k o w i e ,  — by i w  ten  
sposób dać w szelką rękojm ę P. T. Ziem ianom  najkorzystn iejszego za ła ­
tw ien ia  Ich  zleceń.

Dodaję, że równie, ja k  pow iatow ie biuro w T arnobrzegu  i Kol­
buszowej, nie pob ieram  żadnej o p ła ty  od robotników .

Z wysokiem pow ażaniem  
A d re s : BOLESŁAW  P o b ó g  GURSKI

„AGENCYA ROLNICZA"
S ąd ow a W iszn ia . p _ g

«4»

7 a f* 7 T f1  dóbr ZAMECZEK,
k u ł  z. Cl U poczta Żółkiew  ma 
n a  sprzedaż w K ie rn icy  4 kim. 
od G ródka obok Lwowa p o sia ­
d ło ść  „ J a n ó w k a “ , obok szosy 
228 morg. ziem i ornej i łą k  sko­
m asowane.

Pszenicę le tn ią  Dońską po 
18 koron za 100 kilo.

T urn ips ang ielsk i po 1-20 kor. 
za 1 kilo.

Szczepy ogrodowe jab łk a  i 
g ru sze  żimowe w n a jsz lach e tn ie j­
szych ga tu n k ach , aklim atyzow ane 
sztuka 1-20 do 1-40.

Łozę koszykarską w różnych 
odm ianach, 1000 sztuk sadzonek 
2 kor., m niej jak  5000 sztuk nie- 
wyseła.

P ian ce  szparagow e za kopę 
1 korona. N asienie szparagów  za 
kilo 2 koron. Szparagi stołowe 
w sezonie 40 do 60 kilo dzien­
n ie są  do o d d a n ia ; mniej jak  
5 kilo n ie wyseła.

B uhaje rasy  „Sehw ytzer“ po 
80 hal. za kilo żywej wagi.

P sy  rasy  „B ernard", młode 
po 50 koron, suczki po 30 kor.

P o szu k u je  do n a b y c ia :
Świn rozpłodow ych rasy  w iel­

kie „Y orkshire".
P szen icy  le tn ie j galicy jsk ie j.

3 - 4

K onicze, lucernę francuską, tym otkę, łubin żółty  
i niebieski, buraki pastewne, koński *ąb 

amerykański, „Y irginia“ i w ęgierski
wszelkie nasiona z gwaraneyą za czystość i siłę 

kiełkow ania pod kontrolą
Krajowej Stacyi b o tan iczn o-ro ln iczej we Lwowie

oraz

J f A W O Z Y  SZTUCZ3TE
i Ż U Ż L E  T H O M A S A  wagonami i w mniejszych 

ilościach z gw araneyą za  zaw artość składników 
dostarcza  n a jta n ie j

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu
w e L w ow ie, ul. Sykstuska 1. 6

(pasaż H ausm anna 1. 5).

RZĄDCA-EKONOM
żonaty, la t  38, n a  jednej posadzie 12 lat, obznajom iony z upraw ą 
buraków cukrow ych, dla spraw  fam ilijnych  chciałby  zm ienić po­
sadę. W iadom ości udzieli z grzeczności P ie tru sk l Lwów, ulica

3. 1 - 3

FOLWARK ROJATYN
poez. Sokal m a do zbycia 15eet. 
m etr. n a s ien ia  szporku  o lb rzy -
m ieg o  po 24 koron we w łasnym  
worku loco staeya kolei Sokal. 
Także jes t do sprzedan ia  k lacz’ 
w ierzchowa, ciem nogniada 7-le- 
tn ia  m iary 160 om. po „ M e te ­

o rze '1. 1—3

W iększą ilość MLEKA szuka 
do w ydzierżaw ienia sern ik  W . 
Jo rd a n  K ą ty .p .  Kadziechów.
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Fabryka

wozkow, dorożek, fajetonow, 
półkrytych Mylordów.

SKŁAD POWOZÓW
fab ryk i S z u s t a l a  i  S p

Uprzężą
własny wyrób szorów , chomon 

tów, sprzętów  stajennych. 
S io d ła ,  p r z y b o r y  d o  k o n n e j  

j a z d y .
Ii u f r y

własnego wyrobu, przybory do 
podróży, nesery, kuferki trzc i­
nowe, k o s z e  patentow ane, rze 

mienie do pledów itp. 
B a to g i ,  l ie c p a ic z e ,  s z p i c r u t y  

a r t y k u ł y  s p o r to w e .  
W szelkie reperacye w zakres po 

wozowy, rym aiski i kufernicki 
przyjmujemy

Ces. i krół. dostaw cy nadw.

E. &J.Stromenger
udwika 5

W  Czar torii na Bukowinie
(poczta W aszkowce nad Czeremoszem) 
odbędzie się na folw arku 3. Maja 1903.
wysprzedaż bydła rozpłodowego

po części rasy  Berneńskiej, a po części rasy 
Pinzgau mianowicie ;

3 buhaje, 120 krów,
40 cielic, 18 byków,

19 małych buhajków.
Przystanek  kolejowy w m iejscu tuż obok 

folwarku. Pociąg przybyw a z Niepołokowiec 
do Czartorii o godzinie 10. przedpołudniem  
a odjeżdża z powrotem  o godzinie w pół do 

^  6. popołudniu (wedle czasu miejscowego). i  ^

T M —    mm     II    ■■■■■■■■■■  -

- i

*

FABRYKA MOTORÓW

J. Polkę, Wiedeń
V/2 K ohlgasse Nr. 24-28.

b u d u je  m o to ry  najnow szej 
k o n s tru k c y i z p a ten to w y m i 
w en ty lam i, sp o trzebow u jące  

n a jm n ie j o liw y  i gazu , 
jedno , dw u  i w ięcej cy lind row e. 
Bez kół rozpędowych.M ie js k i  t e l e f o n  6S76.

S l 0  •  dla każdego zgęszczon ego  i rozrzedzojwotory nego gazu, 
dla płynnych palnych m ateryałów , jak  :

benzyna, petrolin, benzol i spirytus 
z magn. elektr. sposobem zapalania, 

z potrzebnym i regulatoram i, bez korburatora.

J f O W O Ś Ć !
Jedyne odpow iadające celow i urządzenie do m otorów .

,  tMotory do lokomobil (bez korbura-
Ula qospoflarzv! ora) dla benzyny, petroleum, ben-

~  ■* zolu i spirytusu,
n i p  f i n i i n  zupełne urządzenia wodne, — motory dla oświe- 
U l a  yilllll tlenia elektrycznego i przenoszenia siły. Zapa­

sowe motory dla kół poruszanych wodą albo T urbin przy 
niskim albo większym stanie wody.

Prospekty i kosztorysy  w yse ła  się. 4 —12

A f t  A f t  A  A Ą  A  A ! A  A  A  A A  A  a .w w w w w w W w w i w I w w W w w w w w w W wm

Śm ierć myszom  polnym!
Ogólnie jako najskuteczniejsze uznane

pigułki fosforowe
H •#* £a trucie njyszy polęycłj. ą-

S 20.000 sztuk na jeden kilogram w cenie po 
1 kor. 20 hal., w większych ilościach stosownie

S taniej dostarcza
apteka w Bursztynie. 5-5

W w w W w W W W rW r W ?  1 ̂ 3?  1W W W W W W W W

D a s L a s L c L l c r w y
K o m ite tu  e. k. gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a rs k ie g o

Me Lwowie, ul. Słowackiego 8.
— — posreamczy w  zafcaipni© —......  —

wszelkich nawozów sztucznych
oraz

maszyn i narzędzi rolniczych.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.
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Zarząd dóbr ordynaeyi C horo- 
s tk ó w  ma na sprzedaż 2000 

etn. kartofli Reiehskanelerów i 
Athenów zdrowych, wybieranych 
po 3 korony 20 hal. za 100 klg. 
loco stacya Chorostków wago­
nami, a w mniejszej ilości 4 kor. 
20 hal. wraz z workiem, oraz 
2500 cent. metr. owsa. 2—3

M a sprzedaż inwentarz żywy 
*" i martwy w S kn ilow ie  we 
dworze p. Kulparków. 2 —2

D ia lą  gorczycę do siewu ma na 
u  sprzedaż po'- 6 złr. za 50 kilo 
wraz z workiem. Zarząd dóbr 
Międzyborze poczta i stacya ko­
lei Halicz. 4 —4

p od ręczn ik  do odnawiania  
* lasów  A leksandra Nowickie­
go (Kraków 1901) jedyne w tym 
przedmiocie polskie dzieło z 21 
rysunkami w tekście.

Do nabycia w księgarniach 
po cenie 4 Kor. " 6—6

Nasienie Ghirka po" cenie 
8 złr. 25 za 100 kilo. Tymotka 
po cenie 30 złr. za 100 kg. — 
Rzepak letni po cenie H  złr. za 
za 100 klg. można dostać w fol­
warku B a lice  p. Rajtarowiee 
w Samborskiem, póki zapas star­
czy. 3—3

T 'arzad dóbr B a lice  o. p. Me- 
dyka ma do sprzedania bu­

hajki rasy oldenburskiej w ro­
cznym wieku. 2—2

' / n r ^ U f ł  dóbr Miżyniee, po- 
ifc.CS.8 szukuje od 1. lipca
b. r. rutynowanego chmielarza, 
obznajomionego z gospodarstwem 
rybnem, ewentualnie i z pszczel- 
nietwem. 3 _ 3

IA1 K a ln ik o w ie  stacya kolej.
Mościska p. Kraitowiee, 

w oborze zarodowej są do sprze­
dania buhaje pół krwi rasy Si- 
menthalskiej, bardzo ładne po 
40 ct. za kilo. 2—2

O & Ł O S Z E ł T I .  _
Krajowa szkoła mleczarska w StaromieścjBj pod Rzeszowem.

O tw artą  zosta je  z dniem  1. m aja  b. r \
N auka zacznie się prak tycznym  niższym  kursem  nheczarsk im , k tó ry N n a  n a  celu zaw odow e kszta łcen ie  

kieyow raków  dla m leczarń  ręcznych  i trw ać  będzie w tym  ro k u  od  1. m ała  d o  31. sierp n ia
Uczniowie p rzy jęci na n iższy  kurs m leczarsk i do stan ą  pom ieszczenie  i u trzym anie  w zak ładzie  za  o p ła tą

w  l k b X i e - ! S r w ie m ef  m ożm  ,m e wn0SZJł żadnych opłat, to  znaczy  dostają  b ezp ła tn ie  p o m ieszczen ie  w  zak ład zie  i Wikt n a  czas trw a n ia  kursu .
. 0 -  P ° ^ n i a  o p rzy jęcie  n a  niższy kurs m leczarsk i w  k ra j. szkole m leczarsk iej w nosić należy najpóźniej

d o  25. k w ie tn ia  b. r. do W ydziału  k rajow ego. — Do podan ia , k tó re  je s t  w olne od stem pla, należy  do łączyć: 
) m etrykę udo w ad n ia jącą , źe k an d y d a t ukończył 17 rok  ży c ia ; — 2) św iadectw o szkolne z ukończen ia  szkoły 

lu d o w ej; Z )  św iadectw o zd ro w ia  i św iadectw o m o ra ln o śc i; — 4) św iadeotw o ubóstw a jeżeli k an d y d a t u b iesa  
się o przyjęcie n a  k u rs  m leczarsk i na  koszt funduszu  krajow ego.

Z Wydziału krajowego Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.
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Dom rolniczy
EHIłEST BflpItSE^, Kraków, ul Karmelicka 24.

poleca na sezon obecny i zwrotnie wysyła

7“ l l s z l e
a wszcze^ólności:

Konicz Czerwony, biały, szwedzki z gwarancyą za pochodzenie krajowe, absolutnie 
wolne od kamanki i chwastów o wysokiej czystości .i sile kiełkowania.

Lucernę francuską, oryginalną prowancką najprzedniejszej jakości wolna od 
kamanki

Tymotkę, srebrzysto białe ziarno, wolne od kanianki.
Wszelkie gatunki traw na łąki i pastwiska.
Owies „Non plus ultra“ własnej hodowli w Czechach, nadzwyczajnie plenny 

gatunek na każdą glebę j J
Owies Duppawski ze Styryi, w Czechach reprodukowany, najlepszy średnio wcze­

sny gatunek.
Jęczmień „Hanna“ oryginalny morawski.
Nasiona buraków : Kirschego Ideały, Askańskie, Mamuty, Eckendorfskie, Oberndorf- 

skie, Vouriac itp.

Katalogi próbki, specyalne oferty przy większym odbiorze na żądanie.

Ceny możliwie najniższe. Jakość nasion bez najmniejszego zarzutu.
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Z drukarni i  litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 5.


